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Nowa katedra na uniwersytecie lwowskim.
Uniwersytet polski we Lwowie ma w  na jb liż ­

szej przyszłości otrzymać nową katedrę, a miano­
wicie katedrę lite ra tu ry  porównawczej. Z odnośnem

ty k i teatralnej. Po ustąpieniu z redakcyi „Kurye- 
ra  lwowskiego1*, pracował przoz jak iś  czas w re­
dakcyi „Słowa polskiego", następnie zaś uzupełnił 
swe studya uniwersyteckie i  zdobył stopień do­
ktora filozofii. W net potem opuścił Lwów i  zamie­
szkał stale w  prześlicznym Poroninie, gdzie oddał 
się wyłącznie pracy literackie j. Od roku 1883 o- 
głosił bardzo wiele większych i  mniejszych utwo­
rów poetyckich, między tym i k ilka  dramatycznych. 
Najbardziej znane, to poemat religijno-społeczny 
„Chrystus", dalej zbiór powieści lirycznych pt. 
„Anim a lacrimans", „W o jtek  Skiba", „K rzak dzi­
kie j róży", potężny poemat „M iłość", wspaniały, 
porywający hymn „Św ięty Boże, Święty Mocny", 
i „Salve Regina", a z dramatycznych „B un t Na- 
pierskiego", zwłaszcza zaś jeden z ostatnich utwo­
rów „Uczta Herodyady", k ió ry  wystawiony w u- 
biegłym roku na scenie lwowskiego teatru, zdobył 
sobie ogromne powodzenie. Ponadto przotłómaczył 
Kasprowicz bardzo wiele utworów z lite ra tu r ob­
cych, współczesnych, oraz szereg dzieł klasycznych.

Jan Kasprowicz, to indywidualność potężna, 
poeta natchniony iskrą  Bożą, umysł szeroki i wszech­
stronnie wykształcony. W  poezyach jego podziw 
budzą nie ty łko tematy wspaniałe, n ie ty łko ich u- 
jęcie, ale i  forma. P ro jekt powołania go na kate­
drę lite ra tu ry  porównawczej spotkał się też z u- 
znaniem n ie ty łko młodzieży, ale i szerokich kół 
społeczeństwa.

za nadobne. Od tej chw ili ustało mocowanie, a 
rozpoczęła się prawdziwa bójka. W spaniały widok 
przedstawiali na arenie obaj zapaśnicy, gdy roz­
wścieczony Podubny, wyglądający ja k  kolos ży­
wego ciała, wyprężał swe stalowe muskuły, które 
g ię ły się na wyprężonych członkach Zbyszka. Po 
dwudziestu pięciu minutach w alk i Podubny tak sil-
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Zacięta walka atletów.
Londyński teatr „P ay illon " urządził w  ostat­

nich dniach turn ie j zapaśniczy, do którego stanęli 
najsławniejsi siłacze całego świata. Miedzy in ­
nym i stanął w  szrankach bojowych i nasz Zby­
szko Cyganiewicz, któremu po długiej walce z ol­
brzymem Podubnym przyznano zwycięstwo.

Podubny, pomimo swego wysokiego wzrostu, o 
głowę bowiem jest wyższy od Zbyszka, ratował 
się w walce z polskim siłaczem różnymi niedozwo­
lonymi' chwytami, tak iż  ju ry  musiała mu k ilka ­
krotn ie zwracać na to uwagę. Zaraz na samym 
początku w a lk i uderzył Zbyszka k ilka  razy głową 
w twarz i  w  podbródek. Po piętnastominutowych 
zapasach zarządzono przerwę, podczas które j prze­
strzeżono Podubnego, iż winien mocować cię, a nie 
bić na pięści i mimo to wciągu dalszej walki 
Podubny chwytał się znown tego samego środka, 
aż zniecierpliw iony Cyganiewicz oddał mu pięknem
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nie uderzył Cyganiewicza, iż zagrożono mu w yklu ­
czeniem z w a lk i; mimo to przeciwnik Zbyszka, 
tracąc wiarę w  swą siłę wobec jego sprężystości, 
podstawił mn nogę, tak iż Cyganiewicz wyleciał 
po za dywan. W tedy sąd ogłosił Cyganiewicza 
zwycięscą, a Podnbnemu odebrał prawo dalszej 
walki. Ńa tem jednak nie skończyły się zapasy; 
Zbyszko, rozdrażniony zachowaniem się Podnbnego, 
rzneił się na niego, oba j  chwycili się w pół z taką 
siłą, że aż kości zatrzeszczały i  z pewnością krw a­
wo zakończyłby się ten spór siłaczów, gdyby sę­
dziowie nie by li wspólnemi siłami rozdzielili za­
paśników, Podubny ustąpił z areny, na którą wstą­
p ił Cyganiewicz, przywoływany niemilknącymi okla­
skami. Obecnie ma walczyć Cyganiewicz z cham­
pionem rosyjskim  Hackenschmidtem o mistrzo­
stwo świata całego.
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żądaniem zwrócił się jnż senat wszechnicy lwow­
skiej do ministeryum oświaty, proponując równo­
cześnie jako kandydata na profesora tego przed­
miotu znakomitego poetę Jana Kasprowicza.

W ybór senatu spotkał się z bardzo gorącem 
uznaniem młodzieży akademickiej, która przez usta 
delegacyi swojej w yraziła podziękowanie zarówno 
za uchwałę co do stworzenia nowej katedry, ja k  
za wniosek powierzenia je j Janowi Kasprowiczowi.

Kasprowicz, najwybitnie jszy z żyjących poetów 
polskich, urodził się 1860 r. w Szymborzu na K u ­
jawach w W . Ks. Poznańskiem i po ukończeniu 
szkoły średniej studyował filozofię na uniwersyte­
tach w L ipsku i W rocław iu. Następnie przeniósł 
się do Galicy! i  tu  rozpoczął swą działalność l i ­
teracką. Pracował przez szereg la t w  redakcyi 
„K uryera  lwowskiego", prowadząc tam dział k ry ­


